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Celem uregulow ania nakładu upraszamy 
o wczesna odnowienie prenumeraty, której w a
runki podano w nagłów ku obok ty tułu  dziennika.

Zwracam y uw agę, że prenum eratorow ie 
Deienmk* Polskiego m ogą otrzym yw ać

„ B L U S Z C Z "
po bardzo z n i i  o n e j cenie (50 względnie 80 ct.)

jakoteż

Kalendarz hnmorystyczny „ŚMIGUSA"
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Wiec polski w Witkowie.
Poznań 3 listopada.

W w ykonaniu rezolucji wielkiego wiecu 
jeneralnego, odbytego dnia 29 czerwca b. r. 
w  Poznaniu, zalecającej urządzanie w calem 
Księstwie polskich wieców pow iatow ych i lo 
kalnych, odbył się tem i dniam i wiec pow iatow y 
w mieście W itkowie W iec był bardzo liczny, 
rojno i gw arno było na ulicach W itkowa. D łu
gimi sznuram i ciągnęli włościanie i mieszczanie 
ku aali wiecowej, środkiem  pędziła jedna bryczka 
za drugą i wozy wielkie z wiecownikami nie 
tylko z pow iatu  Witkowskiego, ale tak ie  z przy
ległych pow iatów : gnieźnieńskiego i w rzesiń
skiego.

O godzinie 3 popołudniu cala sala była 
szczelnie zapełniona. Sala była pięknie ozdo
bioną kw iatam i i zielenią, a nad estradą  wi
dniał napis z pięknem  godłem  wiecu poznań
skiego: .Jaw nością  i jednością w iecu". Po obu 
stronach  estrady witały przybyłych napisy ze 
staropolskiem  pozdrow ieniom : Cze lam !

O godz. 7 ,4  zagaił zebranie p. M a 1 c s e w- 
s k i  z O drow ąża, jako prezes kom itetu  w ybor
czego i wiecowego, pow itał przybyłych na wiec 
posłów dra Komierowskiego i Grabskiego, oraz 
członka izby panów  p. Józefa Kościelskiego, po- 
czem udzielił głosu posłowi sejm ow em u p. Leo
nowi G r a b s k i e m u ,  do wygłoszenia spraw o
zdania poaelskiego. lio w ca  w dłuższej, jędrnej 
mowie dał treściwy obraz działalności sejm ow e
go Kola polskiego w ubiegłej sesji, oraz swego 
w niej udziału. Wiecownicy częstymi i gorącym i 
oklaskami dawali w yraz uznania sw em u posłowi.

Po nim  przem ówił gospodarz G r a b i ń s k i  
z M alachow a-Szem borów ka, typow y kmieć pol
ski, k tóry w m ow it swej scharakteryzow ał prze
w rotność obecnego system u szkolnego. T rafne 
jego, na życiowem doświadczeniu oparte zdanie, 
że .dzieci dzisiaj w chodzą do szkoły osłami, 
a wycbodą w olam i", wywołało grzm ot oklasków, 
bo  też istotnie te proste słowa km iotka znako
micie charakteryzow ały rezultaty  obecnego sy
stem u w szkołach nasaych. Osadnik W  r ą b e 1 
z Ruchocm ka mówił o krzyw dach, jakie dzieją 
się naszym  włościanom  w dziedzinie osadnictw a 
rentow ego przez ograniczenia, w prow adzona do 
niego na niekorzyść żywiołu polskiego w roku 
1895, na mocy tajnego reskryptu  m inisterjsinego, 
wydanego do komiaji jeneralnej w Bydgoszczy.

Jak potrzeba się bronić przeciw krzyw dom  
w każdym poszczególnym przypadku, jak  należy 
skargi i zażalenia przedkładać władzom przez 
wszystkie instancje i jak urządzać należy wiece 
i zebrania, aby na nich mężnie głosić zdanie 
swoje i protestow ać przeciw fałszywej polityce 
rządu, wszystko to  objaśnił doskonale proboszcz 
niechanowski ka. W incenty M i e r z e j e w s k i .

Po włościanach i księdzu przypadła kolej 
na mieszczanina p. W ładysław a L o m p ę ,  sto
larza z W itkowa. Mówca ten , obdarzony po
tężnym  głosem, opow iadał z glębokicm  oburze
niom krzywdy, jakie spotykają naoze tow arzy
stw a przy urządzaniu ich uroczystości.

W końcu dr. G a n t k o w s k i  wygłosił śli
czną, ustawicznie oklaskam i p rzeryw aną mowę 
o .m iłości ziemi ojczystej".

Po przyjęciu wszystkich rezolucyj, uchw a
lonych na jeneralnym  wiecu poznańskim , na
stąpiła relacja poselska dra K o m i e r o w s k i e g o  
jako długoletniego posła do parlam entu  niem ie
ckiego z pow iatów  gnieźnieńskiego i Witko
wskiego. Poseł oświadczył, iż w razie ew entu
alnych nowych żądań w ojskowych i m arynar
skich, rząd znajdzie Kolo parlam entarne na sta 
nowisku absolutnie nogatyw nem , gdyż społe
czeństwo nasze nie widzi potrzeby w zm acniania 
potęgi państw a, k tóre  tak się z Polakam i ob
chodzi.

Oświadczenie to przyjęto grzm otem  okla
sków. T ak  samo następną im prow izow aną, ser
deczną, poetyczną i rzew ną mowę p. Józefa 
K o ś c i e l s k i e g o  o cnotach i zacnych trad y 
cjach dom u polakiego, jako niezdobytej naszej 
tw ierdzy narodow ej.

Na tem  wiec się zakończył.
W ieczorem odbyła się jeszcze uczta w hotelu 

Seredyńskiego, w ydana przez kom itet dla po
słów, m ówców wiecowych i przybyłych na wiec 
rep rs ien tan tó w  prasy. Przebieg uczty był b a r
dzo serdeczny, w toastach było szczere serc 
wylania między jej uczestnikam i.

Iręiactio  „Słowa p o l s W .
W sprawozdaniu tclefonicznem z ostatniego po

siedzenia Koła polskiego donieśliśmy, iż członkowie 
Kola nie chcieli wybrać ponownie p. Rutowskiego 
do komisji budżetowej, i ża wybrali go dopiero wów
czas, gdy p. Lewicki po dłuższej konferencji z Ru- 
towskim oświadczył imieniem jago, że odtąd p. Ru- 
towski będzie szedł solidarnie z prawicą.

Sromotna klęska p. Rutowskiego nis mogła po
dobać się Słowu polskiemu, co jnst zresztą zupeł
nie zrozumiale, boć przecież p.‘ Rutowski w spra
wach polityki sustrjackiej nadajt ton temu pismu i 
dlatego też w artykule pt. .Fałszerstwo" uczyniło 
zarzut korespondentom ,  niektóryih dzienników * (to 
znaczy wszystkim, bo wszystkie zgodnie doniosły o 
owych zajściash w Kole), że fałszywie podali za- 
ptwnitnia p. Rutowskiego, jakoby ręczył, .że już 
odtąd s prawicą pójdzis" i łe  absolutnie nie czyni! 
w kwestji taj żadnych przyrzsczeń.

Naturalnia, żt Słowo w zaprzeczeniu awem — 
jak zwykle — minęło się z prawdą. W sprawie tej 
Ruch katolicki od jednego z wybitnych posłów o- 
trsyms) następujące uw agi:

.Gdy p, Rutowski prsepadł prsy wyborie pierw
szym w Kole, a poseł Ltwicki odniósł się do jedne
go z członków Koła z żalsm i prośbą o interwencję

na rz^z  p. Rutowskiego. otrzymał odpowiedź iż I 
mógłby interweniować dopiero wtedy, gdyby miał za
pewnienie, ża p. Rutowski pójdzie w komisji w spra
wie prowizorjum itp. solidarnie z resztą Polaków 
członków komisji z koltgsmi swymi i łe on — p. 
Lewieki - ręczy xs to swoją osobą i mandatem 
swim. Większość członków Koła, otrzymawszy wia
domość o tej cdpowisdzi, wybrała w drugim wybe- 
rzs p. Rutowskiego do komisji budżetowej.

To jest fakt nagi, znany wszystkim członkom 
Koła polikiego. Jest więc wprost fałszem ze strony 
Słowa, jeżeli donosi, łe  .wiadomości o jakichś przy
rzeczeniach... ze strony Rutowskiego lub jego imie
niem są fałszerstwem".

Wiadomość te w formie powyłeiej jest prse- 
•iwnie opartą na prawdzie najczystszej. Nieby nie 
byłe pomogło .percie kolegów" na p. Rutowskiego 
o przyjęcie wyboru, bo wybór nie byłby byt nastą
pił bas deklaracji p. Rutowskiego prses jsta  p. Le
wickiego.

Czy Słowo pragnie, by więks* ść żałowała u- 
stępetwa, uczynionego p. Rutowskiemu przy drugim 
wyborze ł"

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I

Djarjutz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  6 listopada.
Teatr hr. Skarbka: .Josnnes", utwór sce-

niczty. Początek o godzinie 7 wieczorem.

aiendtr* . Poniedziałek (6) - Leonarda w. — 
Wschód słońca c godusie 7 liiinut 1, zachód 
o gcdtistfe 4 miaut 26.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia
nował zastępcą prokuratora państwa w Rieesowie, 
dr Leona Jssiewioza. prokuratorem państwa w No
wym Sączu.

Małżeństwo arcyk8lętuoj Stofanjl. N. W.
Journal donosi, że ślub arcyksiężnej Stefanji z hr. 
Lonyay’em, odbędzie się w lutym roku przyszłego, 
albo w Londynie, albo tał w dobrach hr. Lon}sy’a 
w komitacie zemplińskim. Przedtem córka sreyksię- 
łuej Elżbieta, będzie ogłoszona pełnoletnią i otrzyma 
swój własny dwór. Zimę prsapędzi arcyksiężaa Ste
fania z córką w Laksanburgu pod Wiednitm.

Z armjl. Pułkownik Emil Ver»bscn ron H«da- 
mar, komendant 19 pułku obrony krajowej we 
Lwowie, otrzymał order żelaznej korony 3 klasy.

Uroczyste otwarcie powszechnego uniwer
sytetu odbyło się wczoraj w sali rady m. Lwows. 
Urocsystość zagaił wiceprezes zsnądu uniwersytetu 
prof. dr. Kadji, skreślając pokrótce histoiię powsta
nia uniwersytetu powszechnego w naszam mieście i 
tłumacząc jego wielkie społeczne znaczenie. Po prze
mowie wiceprezesa odbył się pierwszy oficjelu) wy
kład, wyglosiony prsez dra Wehra na temat .zao
patrywania ran w nagłych wypadkach". Sala rady 
przapatnioaa była tą publicznością, którą właśnie ty
czą zobia widziaó aranżerowie w yZ i.Jt^  Było duło 
młodzieży, dużo rzemieślników, a nawet majstrów, 
wszyscy ekątni i wdzięczni słuchacze.

Wieczorek muzyczny urządził wczoraj w .S o 
kole" prof. śpiewu p. Włed. Bogdański na dochód 
budowy drugiaj sali na ćwiczenia gimnastyczna, a 
przyznać trzeba, żn udał on się bardzo dobrze, zaró

wno pod w7ględem resowym, s t  i artystycznym. 
Oklaskami dzieliły s ię : panny Chrzancwicz, Eckówna, 
Markówna, Prokopowicz i Wiśniewska, z których 
każda obdarzona jest głosem : świeżym, dźwięcznym 
i silnym. Nie mało uznania zjednał asbie również 
chór pod doskonałem kierownictwem p Sarnionki, a 
niemniaj teł p. Nowakowski, który oddeklamowal 
bsrdzu adnie prsewyborną .Gramatykę współczesną" 
Franciszka Konarskiego. Jsdnym z najwięcej uda- 
tnyeh punktów programu była gra na skrzypcach p. 
Zygm. Jareckiego, utalentowanego wiaice ucznia 
Wolfstala, a syna dyrektora lwowskiej opary.

To warz. .Przyjaciół uczącej się młodzieży* 
obradowało wczoraj w sali konferencyjnej gimnazjum 
V. pod przewodnictwem swego prezesa dyr. Fró- 
chnickiego. Ponieważ poprzednie walne zgromadzę 
nie towarz., zwołane na zeszłą niedzielę, nie odbyto 
się — o erem donosiliśmy — dla braku komplatu 
powzięło swe uchwały zgromadzenie wczorajsze, w 
myśl statutu, bez względu na liczbę obecnyeh. Przed 
miotem obrad byłe zmiana itstutu, który odrzuconj 
w maju b. r. przez namiestnictwo s powodu uste
rek formalnych, należało obecnie uchwalić z odpo- 
wiodniami poprawkami. Raferentam tej sprawy był 
dr. K. Luczkiewicz, wnioski jego przyjęto bez zmia
ny, jedynie z poprawką p. Wtodsimirekiege, aby 
wkładkę roczną członka zwyczajnego zniżyć z 3 zl. 
na 1 zł. 20 ct. Na podstawie zmienionego statutu, 
o ile on uzyska zatwierdzeni* namiestnictwa, przy
bierze .Towsrz. przyjaciół uctącej się młodzieży" 
nazwę dawniejszego stowarzyszenie .Pomocy nauko
wej" i poczyni kroki celem uzyskania prawa pobo
ru odsetek od fundacji im. Gieizewskiego i Zawadz
kiego, które przysługiwało tamtejszemu towarzystwu. 
Oby ziściła się nadzieja, łe  ta kroki zostaną rychło 
uwieńczone pomyślnym wynikiem, ża towarz. uzy- 
akawszy w ten sposób pomnożenie swyeh fundu
szów, będzie mogło przystąpić do urzeczywistnienia 
swego upragnionego calu, t. j. do założenia wr 
Lwowie bursy polskiej im. Tadeusza Kośaiusski.

Z Towarzystwa gospodarczego. Walna zgro 
madsenie lwow. oddziału gal. Towars. gospodarcze
go odbyło się wczoraj w lokalu tego stowarzyszenia 
przy ul. Ossolińskich 1. 8. Zgromadzenia zagaił pre
zes p. Adolf Wiesiołowski. Mówca złożył sprawo
zdanie z czynności oddziału w roku ubiegłym, oma
wiając szerzej sprawy ważniejsze, jak: licencjonowa
nie bydła w Sokolnikach i Malechowie, premjowa 
nie bydła w Winnikach i wycieczkę członków od
działu do Starego Sioła, w celu zwiedzenia tamtaj- 
szego, wzorowego gospodarstwa. Po odczytaniu pro
tokołu z ostatniego wal. zgromadzenia przez sekre
tarza oddziału p. Dudrewiesa, wygłosił odczyt p. Ks- 
timierz Madeyski .W  sprawie korzystniejszego zby
tu produktów rolnych." W prslekcji tej, opracowa
nej bardzo starannie, a zdradzającej gruntowną zna
jomość miejscowych stosunków, podał referent wska
zówki korzystnego zbytu prodnktów rolnych. Prze- 
dewszystkiem doradził p. Madeyski używania do 
pośrednictwa w aprzadaiy, spółek młynarskich, mo
tywując to tam, że tylko w ten sposób uniknie pro
ducent wyzysku niesumiennych pośredników. W tej 
sprawie zabierali głos pp. prazai Wiesiołowski, prof. 
Pawlik i dr. Bieliński, zgadzając się z referentem w 
zupełnoś-i, a tylko rozsiersając jago motywa. Zgro
madzenie zakończyło się uchwsłą, przedłożenia refe
ratu p. Madeyskiego na najbliższej radzie ogólnej 
Tow gospodaresego.

Tajemnica. Około 6000 zt. zginęło onegdaj- 
szej nocy z pocztowego wozu ambulansowego, a to

na drodze z głównego dworca lwowskiego do dyre
kcji pocztowej. Poduriędnik (woźny) S., konwojujący 
wóz twierdzi, iż dopiero n i  dziedzińcu pocztowym 
zauważył, że drzwi tylne do wozu otwarte i żab>«k 
jest czterech listowych worków, między tymi jedntgo 
z listami pieniężnymi. Równocześnie faktem stwier
dzonym jest, że S., stosownie do przepisów poczto
wych, nie posiadał klucza do t«j części wozu, w 
której przesyłki się znajdują, laes, że wóz ten po 
naładowaniu zamykał, jak zwykle, na klucz ekspt- 
djent. Możność otwarcia wozu kluczem była tedy 
tylko na głównej poczcie, gdzie znajduje aię drugi 
klucz dc każdego ambulansu. Ze względu, że wóz 
nigdzii nie był uszkodzony, a niemniej z powodu, 
i r  woźny S., człowiek przeszło 60-latni, przeszło 35 
lat palni przy ambulansach służbę nionagunie — 
przypuszcza dyrekcja, że w danym wypadku raczej 
ma się dr czynienia ze zgubą, powztalą .—.utek 
niedbałego zamknięcia drzwi na dworcu, niż z kra
dzieżą. Na wszelki wypadek tajemnicę, jakim sposo
bem zginęły worki, wykryją żladztwo, zarządzone 
przez dyrekcję. — Wóz, z którego znikły pieniądze, 
wyruszył s dworca około 7 t do 4 w nocy. Po spo- 
atrz3żeniu zguby funkcjonarjueze pocztowi przeszli 
natychmiast drogę z poczty na dworzee, ale znale
ziono tylko trzy wory za zwykłymi listami — wór 
i  listami pieniężnymi zginął. Wory z zwykłymi listami 
znaleziono naprzeciw politechniki.

8 traaZ M |0  ' 'rażen ia  doznali wczoraj, rkoło 
godz. 7a do 4 [ jfuduiu, przechodnie pasażu Haus- 
mant. Z trseciego piętra zabudowań .Grand hote
lu" zrsucil się na bruk pasażu jakiś esłowiak. Nie
szczęśliwy spadł tuż przed wystawą Glesera. Straszny 
był to widtk — na chodniku lażała jedna krwawa 
masa Lekarza stacji ratunkowej przybyli bardzo ry
chło, b wezwania zarządu Grand - Hotelu", stwier
dzili, iż nieszcząiliwy mi pąkniąty stos pacierzowy, 
i ż? wobec tego bardzo mała jaat nadzieja utrzyma
nia go przy życiu. Odwieziono go .woząm ratunko
wym", jadąc stępo, do szpitala powszago, ala wszel
ka pomcc, jak odrazu przewidywano, okazała się bez- 
skuteczną. O godzinie 7»® wieczersm, po strasznych 
męczarniach, wyzionął nieszczęśliwy ducha.

Nazywa się on Bronisław Sroczyński. Wobee 
lekarzy i komisarza policji Da Loges'a, przybyłego 
dla poinformowania się o wypadku, oświadczy! bas 
pytań z ich strony, że popełnił samobójstwo z nę
dzy. Dawniej żył Sroczyński w dobrym bycia, stra
ciwszy jednak miejaca zarrądcy dóbr w Lataczu kolo 
Nawarji, po sprzedały tego majątku, pozostawał przez 
dłuższy azas baz miejsca, co całkiem zrujnowało jego 
finaniowe ztosunki. W ostatnich czasach mieszkał 
w Bolesławiu, a od kilku dni bawił we Lwowie dla 
szukania posady. W pitrwizyeh dniach pobytu w 
naszem mieśoia miaszkał w .hotelu warszawskim", 
a do .G rand-H otelu" sprowadził się dopiero wczo
raj o godiin;e 11 przed południem, gdzie mu dano 
pokój Nr. 50. Z tego te ł pokoju dokonał samobój
czego zamachu.

Sroczyński był wdowcem, troskliwym ojeem 
4-ga dzieci, z których jedne córka, zamężne pani 
P. i dwóch synów, uczęszczających do gimnatjum 
mieszka w naszem miaście. Najmłodsza córka mie- 
zska u rodziny na wsi.

Z zamiarem popełnienia samobójstwa Sroczyński 
nie taił sią wcale Onegdaj odebrali mu synowie re
wolwer, obawiając aię katastrofy.

Przy nieszczęśliwym znaleziono fotografię matki 
i zmarłej żony; zloty breloczek z włosami i karte
czką z napisem : „to włosy moich kochanych córek".

„ J o a n n e s “
(Tragedja w pięciu aktach H. Suder manna).

Pism o święte stanowiło zawsze obfite źró
dło, z którego czarpali przedawazyatkiam poeci 
i artyści, a w mniejszej mierze beletryści i d ra 
m aturdzy. Rzecz to n a tu ra ln a ; tło, jakie dać 
m ogło pism o sw., było w ystarczające dla fan ta
zji, za ubogie jadnak  dla tych, którzy nakreślić 
chcieli obraz zbliżony do życiowej praw dy. Do
piero Gbampolion i Schliem ann ewemi b adan ia
mi utorow ali drogę do należytego poznania za
mierzchłej przeszłości. Krok po kroku oni i ich 
następcy odtw arzali całokształt życia domowego, 
społecznego i politycznego. I oto poznaliśm y 
św iat dla nas now y, interesujący w aajwyższym  
stopniu, a o wiele piękniejezy od tego, który 
znrliśm y tylko z podania. Od tego czasu i be
letrystyka i d ram aturg ia  zwróciła się ku tem u 
światow i, ku zagadnieniom , k tóre nim w strzą
sały. Ebers i Yallaca znaleźli wielu naśladow 
ców, a nasz Sienkiewicz zdum iał św iat cały swą 
potężną powieścią „Quo Tadis", w której m i- 
strzowskiem  piórem  przeditaw ił zwycięską w al
kę chrystjanizm u z św iatow ladną R om ą.

Tło to pociągnęło ku sobie także tw órcę 
„H onoru* i „Gniazda rodzinnego" — Sudor- 
m arm a i skłoniło go do napisania d ram atu  na tle 
działalności i śmierci św. Jana  Chrzciciela. P rzy
znajem y, że kiedy w swoim czasie czytaliśmy 
recenzje a tej sztnee, mieliśmy poważne obawy, 
czy może ona być u  nas g ran ą?  Obawialiśmy 
się, c y Suderm ann, satyryk, cbłoszcz<(cy z gry
zącą ironią socjalna i obyczajowe stosunki dzi
siejszej doby, potrafi wznieśś się na stanowisko 
wyższe, odpow iadające powadze i świętości te
m atu , czy w pogoni za życiową praw dą, nie 
obniży postaci świętego, czy nie zadrażni uczuć, 
które każdy tak wysoce czci i ceni.

Obawy nasze okazały się na szczęście płon- 
nam i: jest w praw dzie w „Joannesie" kilka scen 
mniej zręcznych, ale całość trzym ana jest w tak 
pow ażnym  i pełnym  nam aszczenia tonie, że 
trzeba ugiąć się przed twórczym  talentem  pi
sarza !

Czas, w którym  się d ram at rozgryw a, to 
rok  29 po narodzeniu Chrystusa, rok, w któ- 
jy m  z całą potęgą zabłysnąć miało nad ciem no

ścią światło ożywcze, okupione następnie śm ier
cią Bożego syna. W  dobie owej lad izraelski 
był w najstraszniejszych w arunkach : szarpany 
w ew nętrzną niezgodą, walką sekt i obozów po
litycznych, jęczał pod ciężkiem jarzm em  rzym - 
skiem i z rozpaczą patrzał na daw ną sw oją 
świetność. Czuł on swą niemoc, czuł b rak  sił 
do walki, a jedyną jego otuchą była silna w iara, 
że spełnią się przepow iednie proroków , że przyj
dzie wreszcie ów  Mesjasz u p rag n io n y ! W szystkie 
um ysły były zajęte tą  jedną  m yślą: ogół czekał 
na  wodza w złotej zbroi i z ognistym  mieczem, 
um ysły wyższe oczekiwały przyjścia wodza du
chowego, który w przestarzałe ferm y i przepisy 
tchnie nowe ożywcze hasło, m ające zapewnić 
ludowi w ybranem u władztwo m oralne nad ca
łym  św iatem . T o  właśnie tło wychodzi w sztuce 
Suderm anna nadzwyczaj w yraziście: jestto  praw 
dziwy m istrz dram atycznego djalogu lapidarnego, 
a jednak  niesłychanie plastycznego i barw nsgo.

W prologu ukazuje nam  św. Jana Chrzci
ciela na pustyni, otoczonego tłum em  maluczkich, 
zapow iadającego przyjście Tego, który ma św iat 
zbawić. W szepcie tłum u odczuwam y to tęskne 
oczekiwanie Chrystusa — tę głęboką w iarę, któ
ra  każe nieszczęśliwym zapom nieć o bolu, kale
kom czuć się zdrowym i. OpowiaJ/i prorok ze
branym  o m łodzieńcu, którego chrzcił w Jorda
nie, nad nim  unosił się Duch św ., a Bóg swym 
głosem uznał go za swego syna. Nie wie, kiedy i 
skąd on przyjdzie, ale wierzy i zapow iada, że 
przyjdzie i przynieaio szczęście ludzkości i Judei.

W tej chwili jeden z jego wiernych uczniów 
doaosi, że nazajutrz, na święto p u c h y , n a  przy
być H erod w raz z H erodjadą, k tó rą  porw ał wraz 
z córką Salom ą sw em u b ra tu  Filipowi, ze z jej 
wolą m a ją  poślubić i uroczyście w stąpić do 
św iątyni, aby odebrać pozdrowienie od kapła
nów. T a niesłychana zbrodnia w strząsa do głę
bi Janem , który sam jest synem  k ap łana; nie 
wiarzy on w praw dzie, ażeby kapłani tak się 
■podlić mogli, ale w każdym razie postanaw ia 
pójść i — gdyby tego nie uczynili inni — zgro
mić bezw stydną parę  królewską.

Akt pierwszy, to w spaniała scena ludow a, 
m alująca wyśmienicie zatargi żydów, zgrzybiałą 
form aiistykę ich wiary, butę żołnierzy rzym skich, 
i trw ogę ludu, połączoną z chęcią bun tu . Na 
tle tego odbyw a się dysputa Jana z faryzeusza

mi, którzy usiłują soflsm atam i poniżyć go w 
oczach tłum u. W  tem  nadciąga orszak H eroda ; 
przerażeni Faryzeusze uciekają, a Jan Chrzciciel 
z pogardą odzywa się do tłu m u :

— Oto król żydowski, na którego zasłu
gujecie 1

I stoi oko w oko z H erodem  i jego nałożnicą, 
oko w oko z piękną Salom e, w której sercu 
budzi się rów nocześnie obaw a, niechęć i n a 
m iętność da tega odważnego Judajczyka. W  tej 
też chwili lud odczuwa w nim  przyszłego wodza, 
garnie się do niego, p ragnąłby czynu. Ale Jan  
m e widzi i nie czuje. Przed chwilą bowiem 
z ust jakiegoś prostaczka, Galilejczyka, ktorego 
prześladow ał faryzeusz, usłyszał słowo, które 
nim w strząsnęło do głębi: „ W y ż s z ą  u  a d
l i t e r ę  p r a w a  i o f i a r y  j e s t  m i ł o ś ć "  
W  tem  słowie odczuwa jakąś nieznaną, ukry tą  
p o tę tę , jakąś zapowiedź nowego porządku na 
świeeie i zapom inając o wszyatkiem pragnie 
tylko, aby odszukano owego człowieka, ażeby 
dowiedział się, kto m u to podszepoął, kto go 
tego nauczył?

W akcie drugim , znajdujem y się w pałacu 
H eroda. Św ietnie rysuje nam  au to r sylwetki 
żądnej władzy i mściwej H erodjady i je j, na 
w skróś wyrafinow anie zepsutej córki Salome, 
k tóra ufna w swe wdzięki, gotow ą jest naw et 
do rywalizacji z m atką o swego ojczyma. Ka
pryśna i nam iętna dziewczyna zajm uje się Ja 
nem, choćby dlatego, że jak sądzi, kocha się 
w nim  jedna z jej służebnic. Tu poznajem y 
także w zajem ny stosunek m ałżonków , w którym  
H erod przedstaw ia się jako  wielkie „nic* wobec 
swojej żony, która — m ów iąc naw iasow o — 
przypom ina nieco lady M ackbeth. H erodjada 
t jej córka s ta ra ją  się pozyskać Jana, pierwsza, 
bo czuje w nim  wodza ludu, więc wabi go 
urokiem  łask, bogactw  i władzy — Salom e, bo 
chce zadowolić swój kaprys, więc wabi go całą 
potęgą m łodości i piękności. Jan  słyszy tu po 
raz drugi słowo „ m i ł o ś ć " ,  ale to słowo brzm i 
m u w duszy głucho, więc karci obie kobiety, 
grom i je i w oczy rzuca im zniewagę. Przed jego 
m ajestatem  rozpryska się w ładza królowej, nie 
śm ie zawołać straży, nie śmie go kazać areszto
wać i Jan  opuszcza krużganki pałacu.

Akt trzeci, podzielony na dwie odsłony , 
daje nam  poznać nastró j ducha Jana. Jest on

na święcie Paschy u swego ucznia Jozafata. Ze
bran i widząc w nim  wodza, om aw iają szczegóły 
starcia się jego w świątyni z H erodem  — a on 
myśli tylko o tym  GaLlejczyku, który wyrzekł 
słow o: „m iłość". Ais i tu  przerw ane zostają jego 
myśli innem  pojęciem miłości Oto Joel, żona 
Jozafata, z miłości do dzieci i męka, z miłości 
egoistycznej, prosi go, ażeby w sw ą drogę nie 
b ra ł jaj męża, bo on, słuchając jego nauk w p u 
szczy, zaniedbuje dom  i rodzinę. T a  skarga jak 
zgrzyt przenika jego duszę: z jednej strony
czuje, że miłość, o jakiej mówił Galilejczyk, to 
podstaw a nowego zakonu, z drugiej widzi, że 
ta miłość, o której słyszał w pałacu H eroda i 
w chacie Jozafata, to uczucie zarów no m ałe, 
jak  p ła sk ie ! W  rozterce duchowej idzie więc 
pomiędzy pielgrzym ów, w nadziei, że od nich 
się dowie coś bliżej o tej miłości, o której je
den z nieb praw ił. I istotnie dow iaduje się od 
nich o Jezusie z N azaretu, o k tórym  m ów ią 
z pewnem  lekceważeniem. Naucza on bowiem, 
że należy kochać naw et nieprzyjaciół, dobrze 
czynić prześladowcom , błogosławić tych, co prze
klinają, nie ; ardzić grzesznikam i i celnikami. 
Z najglębizem  przejęciom słucha Jan tych szcze
gółów, w chwili, gdy nadciąga orszak królewski. 
Lud burzy się przeciw świętokradcy, wola, aże
by Jan stanął na  jego czele, przyjaciele wciska
ją  m u kam ień do ręki, aby cisnął nim na cu- 
dzolrsżną parę, w zbraniając w stępu do świątyni. 
Jan  istotnie podnosi ów kam ień do góry — ale 
w uszach jego odzywają się słow a miłości i 
przebaczenia i kam ień w ypada z wyprężonej 
dłoni... S traż zrzuca Jana ze schodów a lud s 
boleścią w ola : „I ten nas opuścił".

A kt czw arty przedstaw ia podw órze w ię
zienne: Herosi, w którego żyłach kraw  żydo
wska płynie, zapragnął poznać Jana i zbadać 
jego naukę i zam iary. Czuje w nim  człowieka, 
zdolnego zapalić lud, a gdyby m iał lud po 
swojej stronie, mógłby może porw ać się do 
walki z Rzym em  i wywalczyć niepodległość 
Judei. Ale porozum ieć się nie m ogą, bo Jan 
m arzy o królestw ie nie z tego św iata. I Salom e 
zjawiła się w więzienu i ona raz jeszcze usiłuje 
opanow ać Jana, obiecując m u wolność i m i
łość. On odtrąca ją  jednak od siebie, zajęty 
tylko jedną m yślą o tem  świetls praw dy i m i
łości, k tóre z Galilei m a błysnąć całem u św iatu.

W akcie piątym  widzimy liczne zgrom a
dzenie w pałacu H ero d a ; widać niepokój, bo 
na uestę ma przybyć reprezen tan t Rom y Vi- 
telius, którego łaska lub niełaska, to kw estja ży
cia dla H eroda. Ale m a on w zanadrzu coś, 
co ubaw i gościa, co zresztą podrażni i jego 
n e rw y ; oto piękna Salom e, której wdzięki rzu
ciły czar na stry ja — ojczym a, godzi się za
tańczyć przed gościem , w ym aw iając sobie n a 
grodę, jak ą  sam e oznaczy. H erod przystaje. Za 
zezwoleniem ma te i Salom e puszcza się w tan 
szalony, wdziękami ruchów  i d a ła  oszałam ia 
gościa i ojczyma, a spytana o nagrodę, żąda 
— głowy J a n c !

Pełen cburzenia H erod, widząc w tem  ra 
finow aną zem stę Łony, odpow iada odm ow nie — 
ale legat rzym ski przypom ina m u przysięgr 
i skłania do tego, by jej dochował. Na znak 
H eroda, w oddali, za sceną spada głowa Jana...

W tej chwili odzyw ają się rytm iczne głosy 
na ulicach m iasta.

— Co to je s t?  woła H erod!
— H osanna I H osanna 1 — płyną głosy — 

W itaj nam  królu żydow akil
Ze śm iechem  rzuca się H erod ku oknu — 

i oko jego spotyka jakąś pełną m ajestatu  tw arz. 
To Zbawiciel ua czele w itających go pieśnią 
tłum ów ! P u h ar w ypada z ręki H eroda — a on 
sam przerażony, połą zakryw a swe oblicza.

A z dołu dochodzi czem raz silniej i wy
raźniej śpiew H osanna 1...

Oto w krótkości treść tego niepoipolitego 
utw oru , w którym  S uderm ann ponow nie oka
zał swoje praw dziw e m istrzow stw o sceniczne. 
T ragedja S nderm anna w ym aga tak wielkich sit 
i środków  scenicznych, Łe wiele poważnych naw et 
scen nie ośmieliło się pokusić •  jej wystawie
nie. Nietylko bowiem  potrzeba znakom itej ob
sady, wypełnienia sceny m asą wyćwiczonych 
statystów  — aie ponadto  sam e koszta w prost 
olbrzymie, jakich w ystaw a takiej sztuki wyni ga, 
są odstraszające. Dyrekcja nasza daje dowód 
niezwykłej odwagi, wciągając tragedję S uder
m anna do naszego rep e rtu a ru  — z jakim  zaś 
skutkiem , o tem  pom ów im y po dzisiejszej r e 
prezentacji.

Śmigus najw iększe i najtańsze pismo h u 
m orystyczne, w spaniale ilustrow a
ne przez $ pierw szorzędnych arty- 
stów -m alarzy, wychodzi we Lw o
wie dw a razy miesięcznie 1-go i 15.

Śmigusa we Lw uw le 
wynosi kw artaln ie 1 zł., 

rocznie 4  zl.
Na p r o w i n c j i  kw arta ln ie  1 zł. 2 0 c t ,  rocznie 

4  d .  8 0  c t

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
b e z p ł a t n y  

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Na żądanie w ysyła Admini
stracja „Śm ig u s a ”

(ni. iksulew loka 10)

numera okazowe bezpłatnie.
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Ponadto miał pny sobie notasik, całkiem czysty, 
zawisiająay tylko adres jednego s zamożnych wh. 
ścicieli dóbr, do którego prawdopodobnie chciał si,* 
udać s proibą o posadę, zanim rozpacz skłoniła 
go do targnięcia się na własne życie. Zresztą nie zna 
leziono przy nim nic — jego zasoby pieniężne wy 
czerpały się były zupełnie.

Zmarły Sroczyński miał opinję dobrego gospo
darza i dobrego, chętnego do usług człowieka.

Mord rytualny? W nocy z 15 na 10 paż 
dziernika zamordowano w o r  wekiem gi nicznem 
miasteczku Namesłowo dwunastoletniego chłopi a sie 
rotę Janka Gzerhlona. Zarządzona obdukcja odnalc 
sionyeh swłoz wykazała, że został on formalnie za
rżnięty, gdyż rana od lewego ucha ku prawemu za
dana była tak głęboka, że głowa ledwie' trzymi się 
karku. Turczańskie Narodnie Nowiny podają do 
kładny opis zbrodni, z któreg i zdaje się z pewnością 
wynikać, że mamy tu do czynienia z jakąś nową za
gadkową sprawą. Zwłoki były zupełnie krwi pozba 
wionę. Głos powszechny obwinia żyda Karamana, 
który dotychczas jednak znajduje się na wolnej sto
pie. Władze węgierskie (żydowskie!) starają się za 
tuszować sprawę a z dzienników węgierskich tylko 
jeden jedyny Alkoiman zanotował ten fakt. Pogrzeb 
biednego sieroty był niezwykle okazały, ba w orsza 
ku tysiące ludzi z trzema duchownymi na czele, 
W  całej dolnej Orawie panuje straszne oburzenie j 
żydzi kryją się i domagają asystencji wojska. Dodać 
należy, że obdukcji dokouali dwaj żydzi i członkowie 
gminy wyznaniowej dr. Stein i dr. Eckatein, gdyż 
miast '.zo nie posiada niestety leki rza chrześcjanina.

F iofleor z 4  pułku ułanów, o którego 
samobójstwie donieśliśmy w niedzielnym numer-e, 
nazywa się Buczyński.

Z Krakowa donoszą, iż buch Iter i sz f od- 
dsiału wekslowego w Kasie oszczędności w Wie 
liczce, p. Kompit, został zasuspendowany i wyto- 
ozono mu śledztwo karne.

Powódi w Austrjl górnej, według obliczeń 
namiestnictwa i wydziału krajowego, wyrządziła 
szkód na gruntaoh prywatnych na 7,067.134 zł., 
na gruntach gminnych 713.167 zł.; poniosło szkody 
12.600 osób prywatnych: 229 gmin. Oprócz tego 
koleje lokalne w Auitrji górnij poniosły szkodę ca 
151.800 zł.

To nlo Jott: Standesehre-Verlet»ung I Dzien
niki wiedeńskie donoizą: W nbiegłą niedzielę, o 
godzinie 4 popołudniu jechał porucznik Ganscr, ka
rany już za napastliwość w Ołomuńcu, konno trotu- 
arem .Neugasse* aż do koszar. Oficer ten był kom
pletnie pijany. Policjanta, który go upomniał, kopnął 
nogą uzbrojoną ostrogą, a dalej najechał na jakąś 
dziewczynę, która z przestrachu padła na ziemię ze
mdlona i do dziś dnia jest chorą. Otóż, jaka kara 
spotka tego oficera f Jedni mó *ią, że będzie odesła
ny do sLadania umysłowego, drudzy, że ' za karę 
przeniesiony zostanie do G<>licji. Tyle dziennik wie
deński. My dodamy, że wierzymy tej ostatniej wer
sji, bo w Galicji taki czyn nie bywa brany jako 
Standesehre-Verletntng... Zbrodnię tę popełnia na- 
towiast ten, kto takie bezeceństwo publicznie wytknie.

Wiadomości osobiste. Wojciech hr. Dz te d u 
sz y  c k i ,  bawi we Lwowie w przejeździe do W ie
dnia. Wiceprezydent namiestnictwa p. Jan L i d 1 po
wraca dziś z dluiszego urlopu do Lwowa i obejmie 
urzędowanie.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
członkami komitetu doradczego dla spraw chowu 
koni w Galicji względnie zastępcami członków na 
lat 6 od dnia nominacji, to jest od dnia 25 wrze
śnia 1899 p p .: 1. Zygmunta Augustynowicza człon
kiem, Marjana Jędrzejowicza jego zastępcą; 2. W i
tolda ks. Czartoryskiego członkiem. Artura Zarembę 
Cieleckiego jego zastępcą; 3. Jan. hr. Tarnowskie
go członkiem, Alekaandra Dąbskiego jego zastępcą: 
4. JuljusLa hr. Bielskiego członkiem, Oskar* hr. Po- 
tookiago jego zastępcą; 5. Stanisława hr. Siemień- 
■kiego członkiem, Witolda Postruskiego jego za
stępcą.

Otwarcie starostwa. Z Przeworska donoszą 
4 b. m. Namiestnik hr. Piniński przybył tu dzisiaj 
wkrótce po godsinie 11 rano pociągiem ze Lwowa, 
w towarzystwie starosty p. Wacława Zaleskiego. Na 
dwoicu oczekiwali przebycia jego między innym i: 
starosta łańcucki p. Wiadyiław Marynowski i nowo- 
mianowany starojta przeworski Henryk hr. Morstin, 
oraz rępressntscja gmiuy miasta Przeworska z bur
mistrzem na cztle. Z dworca pojechał p. lamiestnik 
do kościoła parafialnego, gdzie odbyła się uroczysta 
msza św. Następnie z kościoła udał się do budynku 
starostwa, gdzio by) obecnym przy poświęceniu bu
dyń*. przez miejscowego proboszcza, ks. Komorow
skiego. Następnie odbyta się uroczystość otwarein i 
wprowadzenia w urzędowanie nowego starostwa. Po 
obitdzie u ks. Andrzeja Lubomirskiego zwiedził p. 
namiestnik kościół 0 0 . Bernardynów, oraz fabrykę 
i r «*inarję cukru. O godzinie 6 po południu odjechał 
z powrotem do Lwowa.

Wieczorek Inauguracyjny czytelni akad. odbył 
się wczoraj przy udziale licznych członków i profe
sorów uniwersytetu. Wieczorek udał się bardzo do
brze, szczegó^nio chór (nowo założony pod kierowni

ctwem skad. T. Nowakowskiego) odśpiewał bardzo 
piękne pieśni; szczególnie podobała się sDumka* 
Sołtysa. Na zakończenia przemówił prof. Porębowicz. 
Po wieczorku odbył się wielki komers.

Okradzenie Iwoweklej ,furdygami\ Do are 
sztów policyjnych przy ul. Słonecznej włamali się 
om gdaj w nocy jacyś niewykryci dotąd śmiałkowie 
Rzadki ten wypadek okradzenia lokalu policyjnego 
tam tylko wytłumaczyć można, żt nikt nie przy 
puszczał, by ktokolwiek mógł sią pokusić na tak 
hazardowne przedsięwzięcie. Włamanie ułatwiała zło 
dziejom ta okoliczność, że od ulicy Berka, przy la 
głej do gmachu, nie strzeżono go zbytnio z po w o 
du, iż okna z tej strony zaopatrzone b-ly w silne 
kraty. Otoż rzezimieszki skorzystali z tego i przepi
łowawszy kraty, wdarli się do jednej ze salek, w 
której leżały na składzie rzeczy niej; siego Wilsona, 
odsiadującego karę za zbrodnię obrazy majestatu 
Wartość tych rzeczy ma wynosić okclo 200 zł. 
Policja już jest na tropie spraweów tej śmiałej 
kradzieży.

Zbiegowisko powstało wczoraj □& ul. Karola 
Lu iwika, koło godz. 7 wieczorem. Można było są
dzić, że stal się jak’ś atrar>*ny, wielki wypadek, a 
to tymczasem przyczyną tamującego ruch zbiegowi
ska „gawiedzi* był biedny, przepracowany koń, któ
ry padł wśród zawodu.

Strzelec. Za dziki sport strzelania na ulicy 
z rewolweru, aresztowano wczoraj Juljana Raczyń
skiego. Raczyński strzela! na środku ul. Pijarów w 
jasny dzień. Zachodzi podejrzenie, ża ma się tutaj 
do czynienia z obłąkanym.

Listopadowe posiedzenie rady nadzorczej 
krakowskiego towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
rozpocznie się 28 b. m. Komisje rachunkowe rady 
nadzuczej rozpoczną działalność swą we Lwowie 
16 b. na., a w Krakowie 21 b. m.

Samobójstwo. Nieznany z nazwiska plutonowy 
pułku ułanów przybył onegdaj po południu do ho
telu Narodowego przy ul. Karola Ludwika i zajął 
pokój, polecając się zbudzić o godzinie 8 wieczorem. 
Gdy na kilkakrotne stukanie do drzwi o godzinie 8 
i 9 kelner nie otrzymał żadnej odpowiedzi, zawe 
zwany gospodarz otworzył drzwi przy pomocy ślu- 
sairza i teraz dopieru spostrzeżono, że ułan leży nie
żywy z przestrzeloną piersią na oufie. Po skonsta
towaniu śmierci samobójczej przez komisję, zwłoki 
denata odstawiono do szpitala wojskowego.

Oołędem dotknięty został nsgle wczoraj Józef 
Bil., palacz przy maszynie miejskiej do tłuczenia 
dróg, zamieszkały przy ul. św. Józafata. Żona, któ 
ra chorego przyprowadziła na stację ratunkową, 
utrzymuje, i t  iej mąż dotąd w niozem nie zdradzał 
jakiejkolwiek anormalności i że dostał obłędu z prze
strachu, doznanego podczas napadu, jaki ns nim 
dokonano ubiegłej nocy. Sprawa z napadem miała 
mieć przebieg następujący: W nocy z czwartkn na 
piąiak jakiś nh wykryty dotąd sprawca zapukał na
gle do pomieszkania Bil. i zawołał: , Otwórz bra
cie!*. Bil. otworzył, a wtedy otrzymał znienacka 
silne uderzenie w głowę. Od te,1 chwili, według ze
znań żony, mąż dostał obłędu. Bil., który cierpi na 
manję wialkości, oddaro do szpitala powszechnego. 
Nia szczęśliwemu wydaje się, że jest jeueralem.

Hojno zapisy. Zmarły w Tyche] k io  Starego 
miasta wlaścic cl dóbr Karol Stolzeuberg, zapiski 
.Macierzy polskiej* we Lwowie 2.000 zł., dla ko
ścioła w Sędziszowie 1.000 zł. Nadto zaś ustano
wił jedno stypeadjum w kwocie 200 zł. dla studen
ta medycyny narodowości pulsknj. S. p. Stolzen- 
berg był Czechem i poczynił także kilka zapiisów na 
korzyść czeskich icstytucyj. Legaty te wi-jdą w ży 
cie po zgonie ogólnej spadkobierczyni, Julji z T ar
czyńskich Stolzbergowej.

Z akadt.mJ górniczej w Leoben. Na wy
dziale górniczym, w terminie letnim, złożył p. Hen
ryk Makarewicz z Drohobycza, w terminie jesiennym 
p p .: Juljusz Knjewski z Dwernika i dr. Franciszek 
Rybarzewsk; z Krakowa, rw wydziale hutniczym 
zaś p. Kazimierz Anlejtner z K rólestw , egzanrna 
państwowe.

Polacy za granicą. W Getyndze (prowicja ha
nowerska) otwarto przed paru laty na fakultecie filo
zoficznym uniwersytetu tamtejszego seminarjum dla 
nauk asekuracyjnych. Seminarjum to pozostaje pod 
przewodnictwem tajnego radcy profesora L i.nia je 
dnego z najwybitniejszych ekonomistów naszych cza
sów, przy udziale szeregu znanych w świecie nau- 
kewyno Dowag, jako to: prof. matematyki Kleina, 
prawa Ehrenberga, prof ekonomji politycznej G. 
Cohna i innych. W roku bieżącym ukończyli s*.- 
mmarjum następujący Polany: Bieńkowski Witold 
ze Lwowa (z odznaczeniem), Bronisław Barylski z 
Warszawy i Izydor Jan SzUudyug.er z Warszawy. 
Są to pierwsi Pol.cy, którzy ukończyli powyższe se
minarium uniwersyteckie i złożywszy egzamina rzą
dowe, uzyskali patent *zeczoznawców asekuracyjnych.

Kaptlmlsferz wojskowy w spódnicy. Miss 
Nelly Miles, rezolutna Anglo-Amerykanka, jest pra
wdopodobnie jedyną żeńską istotą na świecie, pia
stującą bynajmniej nie łatwe stanowisko kapelmi
strza, które w dodatku spełnia ku zupełnemu zado
woleniu. Ameryka jest naturalnie krajem, gdzie 
z wielką orzyj innością słuchają koncertu wojskowe

go, dyrygowanego przez kobietę. Gała rodzina mm 
Nelly jest zresztą muzykalną. Dziad jej Charles Gooh, 
długie lata grywał w kapeli pułku grenadjerów 
gwardji, matka była zdolną pianistką, a jtden z jej 
kuzynów, sir Robert William Wime jest również 
dzielnym muzykiem, jak i utalentowanym malarzem. 
Szczególny kapelmistrz dyryguje kapelą w kostjumie, 
zrobionym na modlę uniformu pułku, do którego 
kapeli należy.

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
w poniedziałek, po raz pierwszy: , loa&ues* dzieło sce
niczne w 5 aktach, a 7 odsłonach, Hermana Suder- 
mana, przekład Jana Kasprowicza; we w tarek i śro
dę (Joannes*, dzieło sceniczne; w czwartek .Uoeea- 
cio', opera komiczna w 3 aktach SupperO; w piątek 
,Joannes', dzieło sceniczne w sobotę o godzinie p ił do 
i  popołudniu przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
,Uriel Akoita', tragedja w & aktach Gutzkowt ; w so
botę wieczorem o godz. pół do 8 .Boccacio' opera 
komiczna.

ZOrartl
W Krakowie zmarł Władysław T o k a r s k i ,  emery

towany urzędnik Towarzyski wzajemnych ubezpieczeń, 
przeżywszy lat 70.

sinik ogłasza komunikat ministerstwa skarbu, który 
cyfrowo udowadnia, że wszelkie pogłoski o niepo
myślnym stanie finansów Rosji są zupełnie brzpod 
stawne.

W sprawach aptekarskich.
Lwów 4 listopada.

(Gremium aptekarzy wschodniej Galicji* odbyło 
wczoraj swe walne doroczne zgromadzenie w lokalu 
własnym przy ul Pańskiej 1. 23.

Przewodniczący gremium p. Jakób Piepes Pcia- 
tyński, zagajając zgromadzenie, zaczął od omawiania 
pomyślnego rozwoju farmacji gahe dzięki działalno
ści zarządu gremium. Przyczyniły cię do tego w zna
cznej mierze zwoływane ankiety i zgromadzenia, na 
których brali udział nietylko właściciele aptek, *le i 
współpracownicy. Głównym sukcesem pracy roku 
ubiegłego u nas jest, że przyszło do porozumienia 
między właścicielami, a współpracownikami.

Z porządku dziennego sekretarz gremium p. 
Ehrbar, odczytał obszerne sprawozdanie z czTaS ?ci 
zarządu. Ze spraw ważniejsiych podniósł on z , o- 
lewanitm, że apteki w Skolem nie obsadzono, mi
mo, iż ministerstwo nakazało rozpisanie konk 
Następnio poruszył sprawozdawca w»żne orzeer nie 
dotyczące rekursów, wnoszonych przez pokrzywdzo
nych kompetentów o nadanie koncesji. Orzeczenie 
to oświadcza, że rekursa w III instancji (tj. do mi
nisterstwa handlu) są niedopuszczalne, jeżeli 1 i II 
instancja zgodnie się wyiaża o danej sprawie. 
W końcu wymienił sprawozdawca zmiany własności 
aptek i nareszcie szereg szczegółowych rozporządzeń, 
dityczących spraw fachowych.

Następnie piowadzą:y kasę gremium p. Skle- 
piński, odczytał zamknięcie rachunków, z którego 
się okazuje, że dochód roczny w r. z. wynosił: 
1524 zł. 27 ct., wydatki zaś 598 zł. 46 et., po
została więc w kasie gotówki wynosi: 925 zł. 
81 ct.

Sprawozdania pp. Ehrhara i Sklepińskiego 
przyjęto do wiadomości, poczem udzielono zarządowi 
absolutorjum

W dalszym ciągu uchwalono na Ceasopknio 
Tow. aptekarskiego udzielić 200 zł. subwencji.

W Lońcu wybrano na lat trzy przewodniczą
cego gremium p Jakóba Piepesa-PoratyńAiago, za
stępcą przewodniczącego p. Karola Sklepińskiego, a 
sekretarzem p. Antoniego E koara.

Do komisji egzaminacyjnej weszli p p .: Gru
szczyński, dr. Rucker i Sklcpiński; do komisji kwa
lifikacyjnej p p .: Beiser, Ehrbar, Lachowicz, Noss, 
Kulak, Rapaport, dr. Rucker, Sklepińa:. i We 
wiórski.

M arti literach  i artystyc u
-,Choplir‘. Tak zatytułowauą jednoaktówkę, 

złożył dyrekcji taatrów warszawskich p. Zygmunt 
Sarnecki. Nowość ta wystawiona zostanie z począ
tkiem zimowego sezonu na scenit teatru Rozmai
tości.

Q(hzyt O Bóckllnle wygłosić ma we Lwowie 
znany poeta p. Kazimierz Titm ajer z Krakowa.

Koncert kwartetu czeskiego odbędzi‘1 się nie 
w poniedziałek, lecz we czwartek 9 listopada w sali 
Domu narodnrgo o godzinie 7 1/* wieczorem.

Ze Świata artystycznego. Arlysta-mai Ta
deusz Popiel powrócił do Lwowa z Padwy, odzie 
wykonał z ogólnem zadowoleniem freski w plicy 
polskiej w kościele św. Antoniego.

Wzory haftu ludu krakowskiego zaesęln wy
dawać lwowskie Towarzys wo ludoznawcze. Wyda
wnictwo to przyczyni się bez wątpienia nie mało 
do poznania naszego przemysłu krajowego.

Gospodarstwo, przemysł i Hel
— Londyn 5 listopada. Banu angielski przyj

muje 10 b. m. zgłoszenia na emisję weksli skarbo
wych do wysokości trzech miljonów funtów szt. 
Weksle te opiewać mają na sumy po 1000, 5000 
i 10000 f. szt. z terminem płatności 3, 6 i 12 
mics:ęrznvm, do wyboru odbiorców.

— Petersburg 5 listopada. Prawit. Wie-

Rozruchy w Czechach
i na Morawie.

(Telegramy .Dziennika Polskiego.*)
Praga & listopada. Z miejscowości Policka 

donoszą, że ortegdaj odbyły się tatn większe 
dem onstracje. T łum y przeciągały przez miasto, 
śpiew ając pieśni narodow e i wznosząc okrzyki 
przeciw rządow i. Zapowiedziane na onegdaj 
zgrom adzenie kontrolne m usiano odwołać. W czo
raj zarekw irow ano wojsko, a m ianowicie szwa
dron  ułanów* i kom panię piechnty obrony k ra
jow ej. W ieczór i noc u regdajsza m inęły spo
kojnie. W czoraj spokój był już zupełnie przy
wrócony. Zgrom adzenie kontrolne odbyło się 
bez w ypadku.

Wojna w Transwaalu,
Telegramy (Dziennika Polskiego’ .

Londyn 5 listopada. W osobnym  dodatku, 
w ydanym  do urzędowej listy stra t, jakie ponie
śli Anglicy w bitw ie pod L id y sm ith , pow iedzia
no, że iiczba zabitych wynosi 54, zranionych 
229, a nadto  b rak  jeszcze 484 żołnierzy. W  toj 
cyfrze nie mieszczą się ci, k tórych wzięto w nie
wolę. Liczba o tatnich nie jest jeszcze dokładnie 
stw ierdzona.

Londyn & listopada Biuro R eutera  donosi 
z Golesbergu pod data  1 bm ., że słyszano tam  
w stronie m ostu kolejowego detonację. Przy
puszczają, że Boerowie m ost ten wysadzili w 
powietrze.

Capstadt 4 listopada. Jak donosi telegram  
z Ladysm itb, Anglicy ustaw iają tam  cztery dale- 
konośne działa okrętow e.

Londyn & listopada. Jeszcze przed w ybu
chem  w ojny w południow ej Afryce niektóre 
pism a tutejsze zwracały uw agę n a  to, iż 
C ham berlain, k tó ry  posiada akcyj dynam ito 
wych na przeszło 100.000 funtów  szterlingów  
jest bardzo interesow any w tern, aby T ran s- 
w aal został pokonany i aby rz td  transw aaiski 
zniósł m onopol dynam itow y, gdyż wówczas 
akcje jego szybko poszłyby w górę. Tei.az w y
chodzą jeszete  na  jaw  dalsze spraw ki C ham ber
laina, k tóre  w yjaśniają dlaczego ou parł tak 
A nglję do wojny z TranfW aalem . Na ostatniem  
posiedzeniu zam kniętej niedaw no izby gm in 
deputow any z B nrnley, S tanhope, obwini1 
C ham berlaina otw arcie wonec całej izby o 
w spółwinę w ua padzie Jam esona na  T ransw aal. 
C ham berlain na zarzut ten odpowiedział g ru - 
biaóstw am i, za co go nrzewodniczący przyw o
łał do porrądku.

W czoraj dziennik Siat w artykule  p. t . : 
.S p ra w a  Cham berlaina* ogłosił treść pism, 
k tó re  badała kom isja rozpatru jąca  z polecenia 
parlam en tu  sp raw ę Jam esona. W edług Staru 
syndyk kom panji C bartered H aw skley jeszcze 
przed pierwszem  posiedzeniem Komisji jame&o- 
nowskiej w r. 1897 wystosow ał do C ham ber
la ina list, w którym  wykazywał m u, że jeżeli 
śledztwo w spraw ie napadu  Jam esona w isto
cie będzie przeprow adzone, to zdem askuje ono 
nictylkc kom pan ję  C hartered, ale i C ham 
berlaina.

List ten skłonił C ham berlaina do tego, że 
wszedł do sktadu owej komisji, w której jako 
jej członek um iał tak m anew row ać, że nic 
przedłożono jej an> listu H iw skieya, ani innyeh 
jego telegram ów  dowodzących, jak  na d ło n i, że 
C ham berlain był w spółw innym  w napadzie Ja 
m esona.

Mimo to, jak  piśzg Stat. znajdują się do
kum enty pisane w łasną ręką C ham berlaina, w 
których w yraża ubolew anie ?■ pow edu rozpo
częcia przez kom isję śledztwa i przyznaje się 
do w spólwiny z Jam esonem  i B hodesem .

Dalej tw ierdzi Star, iż kom panja C hartered 
chciała bezwględnie wyjawić praw dę o C ham 
berlainie, a milczenie swoje zrobilta zależnem od 
tego, aby C ham berlain na jednem  z publicznych 
posiedzeń izby oświadczył uroczyście, i i  śledztwo 
nic nie wykryło, eony m ogło przynieść ujm ę 
honorow i p. Gccila R hodesa. W  istocie też 
C ham berlain do tego żądania się zastosował, 
gdyż zaraz po orzeczeniu komisji, potępiającem  
bru ta lny  napad Jam esona, będący złam aniem  
praw a narodow ego, zabrał głos w izbie gm in  i 
przedstaw ił tam  R hodesa jak o  niew innego i b a r
dzo uczciwego człowieka.

Z tego wszystkiego — kończy Stat — w y
nika, ż e  C h a m b e r l a i n  j e s t  w i s t o c i e  
k i e r o w n i k i e m  k o m p a n j i  a f r y k a ń 
s k i e j  C h a r t e r e d  i ż e  o n  t y l k o  n a  j e j  
p o l e c e n i e  i d l a  j e j  k o r z y ś c i  s p r o w o 
k o w a ł  w o j n ę ,  której be rdzo łatw o możDa 
było uniknąć.

B ^ d a  p a ń s t w a .
— Na poniedziałek zw ołaną jest kom isja p ra 

sow a celem ukonstytuow ania się, a na w torek 
zwołane « kom isje: budżetow a, w ojskow a i 
przem ysłow a. Przew odniczącym  komisji budże
towej w ybrany zostanie praw dopodobnie były 
m inister skarbu  dr. Kaizl.

Depesze telegraficzne f tbiefonioznei.
Wiedeń & listopada. Obie deputacje kwo

towe zbiorą się na obrady w W iedniu dnia 
9 b. m .

Budapeszt & listopada. Dziś rozpoczyna 
swe obrady węgierska deputacja kw otow a, a 
9 b. m. członkowie jej pojadą do W iednia, aby 
tam  obradow ać razem  z deputacią austrjacką. 
Prezydent gabinetu Szell i m inister skarbu uda
dzą się także do W iednia. W  tuteiszyeh kolach 
rządow ych sądzą, że obrady :: tu  deputaeyj, 
chociaż nie zaraz, uwieńczone b ę fą  pom yślnym  
skutkiem  i że korona nie będzie zm uszoną 
oznaczać kwoty.

M m  i i i ™  I W m m i
„D zim ik a

Polepszenie płac p. ofesorow szkół średnich.
Wiedeń & listopada. Jak  się dow iaduje 

Polit. Corr. w m inisterstw ie skarbu  ukończono 
już prace około p o s u n i ę c i a  d o  w y ż s z y c h  
r a n g  na  rok bieżący p r o f e s o r ó w  s z k ó ł  
ś r e d n i c h ,  a to  na  mocy nowej ustaw y o pła
cach z dnia 19 w rześnia 1898 roku. Posunięto 
mianowicie do rangi VI. 57 dyrektorów , a  do 
rangi VII. 230 profesorów , przyczem uwzglę
dniono oądź najw iększą liczbę lat służby, bądź 
szczególne zasługi nauczycielskie. W  aw ansie 
tym  uczestniczą profesorow ie wszystkich k ra 
jów  przedlitawskich. Najwięcej profesorów  
otrzym ało  rangę VIII., m ianowicie 678. Ogółem 
przeto aw ansow ane na  1899 rok 865 profeso- 
sów szkół średnich, Jeśli się uwzględni — zau
waża Polit. Corr. — że polepszenie płac p ro 
fesorów szkół średnich na mocy w spom nianej 
ustaw y jest i tak znaczne i że niezwykle po
lepszyły się równioż stosunki aw ansu, to n a 
leży oczekiwać, że obecny brak  sił nauczyciel
skich w krótce już zostanie usunięty. W skazuje 
na to także ciągle w zrasta jąca  frekw encja na  
uniw ersyteckich wydziałach filozoficznych.

Wiedeń 6 listopada. Polit. Correspondene 
donosi, ze odwiedziny króla serbskiego A leksan
d ra  nŁ dw orre w iedeńskim , oznaczono na dzień 
29 grudnia. T o  sam o pism o dow iaduje się d a 
lej zę strony  sebskiej, że nieprzyjęcie króla se rb 
skiego tym  razem  przez cesarza Franciszka Jó 
zefa nie m ogło w serbskich kolach rządow ych 
żadnego wywołać n ieporozum ienia, gdyż spo
tkanie się króla z cesarzem  z góry już ułożone 
było na  drugi pobyt króla A leksandra w W ie
dniu.

Berlin 5  listopada. c.e3arz W ilhelm  przy jął 
wczoraj w now ym  pałacu deputację S ióstr M i
łosierdzia i lekarzy korpusu  ochotniczego, u d a 
jącego się do T ransw aalu  dla pielęgnow ania 
ra n n y c h .

Kraków 5 listopada. Prezydent wyższego s% 
du krajowego w Krakowie p. Maciej Czyszczeń 
otrzymał godność tajntgo radcy. Z powodu t£go 
wysokiego odznaczania urzędnicy tutejszego sądu zło
żą dziś życzenie prezydentowi.

Wiedfiń 5 listopada. W auli tutejszego uni 
wersytetu odbyły się wczoraj w obecności namitstni 
ka, zastępcy ministerstwa oświaty i lieznych profe 
■orów dwie promocje su& a uspiciis imperato.is 
a mianowicie Fryderyka MacLaczka na doktera filo 
zofji i Artura Schiller ■ na dra medycyny. Namiestnik 
w zastępstwie cesarza wręczył obu tradycyjne pier
ścienie brylantowe.

Wledeó 5 listopada. Gubernator Banku au- 
stro-węg. Kautz z okazji 70 rocznicy urodzin otrzy
mał między lnusmi pismo gratulacyjne od kierowni
ka ministerstwa skarbu dra Kniazinłuckiego.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redikcii, ktAra też nie bierze

na siebie żadnej za nią odpowied: ialności).
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oajNasze totki i bibułki w książeczkach 

i papier? Sissowrtiegc
>ryrtbu

S e  W ,  N i a r o o j o w s k i e g o
188 1 —? L W 0 W 1 9 .

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

IROBNE OGŁUSZENIA.
Doniesisnia rozmaita

po 1 */t  centa ed *»yr>?.u.

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
ślnbne wykonywa po niskich cenach

aakłwd a; si.-litograficzny. Aotool Przy-
szlak we '•rowie, u l. UnJeąo 4.

R a rn k n i resztki wełniane, fartuszki, 
OKI MIKI. , sx_ie, o k .itk l ,  perkale, po
leca uajtan .j ATS NIN A ERTEL ulica 
Fredry 1017

Przyrządy du rituwauia bydła
w wypa .kach dławienia; wzdęć i t. p. 

(w kształcie rury z drutu (talowego) po 
zł. 6. Trokary, spuszczadła i t. p p >leca

P IO T R  C H R Z Ą S T O H 4K I
kaadei _» azny we Lwowie pl. Kapitulny 

1 (naprzeciw katedry)
Filja: Tamapal plac Sobieskiego.

Buffoo kiszone baryłeczki 5 Ug. franco 
llyUkH wysyła za 2 zł. Jn lju  Markowski 
Uścia iwaklo 1010

RK p f pół | |U |Y  aiezrównanej doDroci 
**** -  kile IW»lł I aromatycznej, do na-

Leonarda Soleckiego
Lwów, B a to r e g o  9 . — 5-kilowe wo- 
r**ki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010

Sł i i lo a  potaniała pół kilo 84 cf„ tylko 
w handlu Leon Lrda Soleckiego we 

Lwowie ul. Batorego 2. 769

I J C Z K N
p o t r z e b n y  z a r a z

1022 do handlu galanteryjnego l  8

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów plac Marjacki 8.

ic J cJ cd cJ c k z U c i c k J c k .

Piękne, silne

dwuletnie róże
sztamrwe ioj5 1—2

pe 50 ct. iztnka do nabycia

Żarnu w r  Ja M ow ice
p. Kruklenice.

Już nadszedł jesień 
ny i zimowy transport 
peterabursk ch i augiel-
skich najlepszych Kaloszy yyybói egro-

m ty. Cc'ny nrj- 
nii.i t ,  na żsda- 
niu Ilustrowany 
c-onik g ra tis  i 

franco.
Rudolf KRIMMER

10 6 1-1.

we LWOWIE
plac NUrjacki Hotel 

Francuski. 
(Lwów. — Impressa).

Fabryka drukarń, stampigHj i nzriouek
Ł Friefl, Jos.

W  A tednln II. Taborstrasse Sr. 80.
Firma najznaczniejsza dla odsprzedających. 

1219 g C  Poszukiwani ajeaci. 1 — 2
C e n n i k i  na  żądanie franco.

Opuścił prasę

Atlas do Dziejów Polski
zawierający 13 map kolorowanych

E. Niewiadomskiego. 1018 1-2
Atlas wykonany w pierwszorzędnym zakładzie k.rtografisznyir 
zagranicą kosztuje 2 zł., z przesyłką 2.20. — Skład głó n, 

w księgarni GEBETHNERA i Sp. w Krakowie.

Do raojonaloego pleięgaowaoła ust I zębów. Bardzo silnie przeciwuniL, niezawodny przeciw niemiłej woni

frCAŁYPTJtS ESENCJA DO DST ^ Dr-1 " • F,Bers- e s r t ó S MU U jd-Lf i  i  1 U L  l i  IJ l i  11U U H  D U  U U 1  ełów na ro zsy łk a : w Wlednti, I, Baueramarkt Nr. 3. 
Artre wyinrikis patent. -  aentlon honorabls w Paryżu 1S7S. Składy we wszyst. aptekach, drogueijach i perfumerjach. 
Dra Fabera szczot, do zęb. w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: Ó. k. uprz. speoyflozne mydłu do uat Dra 3. N. Fabera.

Najmodniejszych
i  KRAWATEK

męskich ; angielskisb francuskich, 
wiedeńskich «y najmodniejszych 
l ( m  fasouach i wxerach I i  

od 60 ct do 3 zh\ sztuka.

GOhSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów plac Marjacki 8.

Skład i Pracownia Futer

BRACI LUBELSKICH
przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie

Polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowadzony zapas futer, jakoteż 
gotowych fnter osmskloh męskiob, kołnierze, zarękawki, czapki, baranice, 

i wiele innych a możliwych rzeczy w zakres kuśnierstwa wohodząoyoh. 
Również utrzymujemy na składzie wielki wybór sukue do pokrycia ło tra  

918 i sprzedajemy po możliwie najniższyoh cenach. 1—8
C e n n ik : n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .  -9 9

1 ś w i e c y  - S ? r WfafdicusSt i : Ot, R Gstanstwski *• Barntaki, A. Milski i S».


